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GROMADZKIE RADY NARODOWE 
ROZPOCZYNAJĄ PRACĘ

N A J M Ł O D S Z Y  organ w ład zy  lud ow e j —  grom adzkie  rady  
narodowe rozpoczynają  sw oją  pracę. N ow o w yb ran i ra d n i 
po raz p ie rw szy  przychodzą na sesję, aby us ta lić  zadania 

d la  now ej rady, w yb rać  p rezyd ium , pow ołać sta łe  kom is je .

Sesje now ow yb ranych  rad  stanow ią  podsum ow anie  ka m ­
p a n ii w yborcze j. Praca g rom adzkich  rad  narodow ych  n ie  bę­
dzie ła tw a  i  b y ło b y  lekkom yślnością  tw ie rdzen ie , że teraz 
od razu wszystko będzie nadzw ycza j proste  i  „ ja ko ś  się 
z ro b i“ . Samo na pewno n ic  się n ie  zrob i. W szystko będzie zale­
żało od rady, od sam ych radnych, od tego, w  ja k i sposób będą- 
on i pracować i  nadawać k ie ru n e k  p racy  p re zyd iu m  grom adz­
k ie j rad y  narodow ej. Od rady i  j e j  p rezyd ium  zależy p o d trzy ­
manie  i  rozw i jan ie  rozbudzonej w  toku  kam pan i i  w ybo rcze j  
aktyw nośc i i  in ic ja ty w y  mas, stałe pogłębianie w ięz i  z lu d ­
nością.

Trzeba już  od razu, od p ie rw sze j sesji b rać się za ko nk re tn ą  
pracę. N ajb liższe  zadanie g rom adzk ie j rad y  narodow ej, to rea­
lizac ja  pos tu la tów  i  zaleceń w ybo rców  oraz p rogram ów  w y b o r­
czych ko m ite tó w  F ro n tu  Narodowego tam , gdzie zostały one 
uchwalone. Na p ie rw sze j sesji pow sta je  p lan  dzia łan ia . Do w y ­
ko nyw an ia  tego p lanu  trzeba p rzys tąp ić  ju ż  naza ju trz  po sesji. 
W ie le  pos tu la tów  w ybo rców  można będzie zrea lizow ać w  n a j­
b liższym  czasie. Przede w szys tk im  należy ostatecznie za­
ła tw ić  ska rg i i  zażalenia zgłoszone w  czasie ka m p an ii w y ­
borczej. C h łop i w ii& h  w yb o ry  sw o je j w ład zy  lic z n y m i czy­
nam i społecznym i W ie le  z n ich  zostało ju ż  w ykonanych , b y ­
ły  i takie, k tó re  w ym agają  dłuższej pracy, pom ocy rady  narodo­
w e j. Doprowadzenie do końca rea lizac j i  wszystk ich  zobowią­
zań, udzie lenie pomocy organ izacy jne j i  technicznej  —  to p i l ­
ne zadanie rad gromadzkich.

W ażnym  i p iln y m  zadaniem  jes t także o rgan izow an ie  upo­
wszechnienia w iedzy ro ln icze j. M am y w  te j dziedzin ie  opóź­
n ien ia . Trzeba je  szybko nadrobić, organizować zespoły szko­
len ia  rolniczego, organizować upowszechnianie doświadczeń 
p rzodu jących  ro ln ik ó w  grom ady.

W  osta tn im  okresie nastąpiło  znaczne osłabienie tem pa w y ­
konania  obow iązków  w si wobec państwa, zwłaszcza w  zakre ­
sie obow iązkow ych dostaw i  k o n tra k ta c ji żywca. G rom adzkie  
ra d y  muszą szybko usunąć zaległości pozostaw ione przez w ie le  
g m inn ych  rad  narodow ych. Szczególne znaczenie ma osobisty 
p rz y k ła d  radnych. Zadaniem  grom adzkich  ko m ite tó w  F ro n tu
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Narodowego jes t zm ob ilizow an ie  radnych  do 
szybkiego i ostatecznego u regu low an ia  ich  zo­
bow iązań wobec państwa.

O to najb liższe zadania, oto treść p racy  rad ­
nych, p re zyd iu m  i ko m is ji. R adn i p o w in n i za­
troszczyć się o to, b y  w yb rane  przez n ich  p re ­
zyd iu m  ja k  na jszybc ie j rozpoczęło pracę. P re ­
zyd iu m  na codzień rep rezen tu je  radę wobec 
ludności. Od jego p racy  w  dużej m ierze zale­
żeć będzie a u to ry te t g rom adzk ie j rady  narodo­
w e j. Sprawą radnych  jest w ięc kon tro la  dzia­
łalności p rezyd ium , skuteczne przec iwdzia łan ie  
próbom  b iu rok ra tyzow an ia  się, od ryw an ia  od 
ludności, komenderowania  samą radą, k tó ra  
jest d la p rezyd ium  władzą.

P O W A Ż N E  zadania m ają  powołane na He­
s jach  komis je  g rom adzk ie j rady  narodo­

w e j.  W  zasadzie grom adzka rada p o w o łu je  
4 stałe kom is je : ro lną , budżetow o-finansow ą, 
ośw ia ty , k u ltu r y  i  zd row ia  oraz dróg i  u rzą ­
dzeń grom adzkich . N adto  stw orzone zosta ły  
w a ru n k i pe łne j sw obody decydow ania  o pow o­
ły w a n iu  ko m is ji. U sun ię to  przepis o w yraża ­
n iu  zgody pow ia to w e i ra d y  narodow e j na po­
w o łan ie  in n ych  k o m is ji. Obecnie grom adzka 
rada narodow a w  zależności od po trzeb  te re nu  
i  is tn ie n ia  odpow iedniego a k ty w u  może pow o­
ływ a ć  inne  stałe kom is je  d la  okreś lonych  
dz iedz in  p racy. Inne , to  n ie  znaczy, że zupe ł­
n ie  różne od w ym ie n io n ych . Na p rz y k ła d  bę­
dzie  rzeczą słuszną i  pożądaną, aby w  g rom a­
dzie, gdzie is tn ie je  szeroko rozbudow ana siec 
p laców ek ochrony zdrow ia , powołać osobną 
kom is ję  zdrow ia . M ożna na p rz y k ła d  na te re ­
nach, gdzie przeprow adza się duże prace m e­
lio ra c y jn e  i ro zw in ą ł się czyn m e lio ra c y jn y , 
w yod rę b n ić  z k o m is ji ro ln e j sp raw y m e lio ra ­
c j i  i  pow ołać kom is ję  m e lio racy jną . Podobnie 
można pow ołać kom is ję  zaopatrzenia i us ług  
itp . Nie  ma w ięc sz tyw nych  przepisów, a ba r ­
dzo w ie le  zależy od możliwości, in ic ja ty w y  
i  w o l i  samej rady.

K o m is je  już  teraz p o w in n y  opracować sw ój 
p lan  dz ia łan ia  w  pow iązan iu  z p lanem  p ra cy  
ra d y  i  p rezyd ium . Szczególnie w ażnym  zada­
n iem  k o m is ji je s t zastanow ienie się już  teraz, 
k tó re  z postu la tów  i zaleceń w ybo rców  trzeba  
w prow adz ić  do p ro je k tu  budżetu  g rom ady na 
1955 r.

O bow iązk iem  radnego jes t praca w  jed ne j 
z ko m is ji. W spó ln ie  z a k tyw em  w ie js k im  po­
w o ła n ym  do ko m is ji będzie on pom agał radzie  
w  pode jm ow an iu  decyz ji, a poprzez w n io s k i 
u sp ra w n ia ł dzia ła lność p rezyd ium . W ażnym  
u p raw n ie n ie m  radnego są in te rpe lac je  (zapyta­
n ia  i  w o lne  w n io sk i) dotyczące dz ia ła lności 
różnych  in s ty tu c ji zna jdu jących  się na te ren ie

grom ady. Słuszne będzie, je że li ra d n i na n a j­
b liższych  sesjach będą w  ■ w o ln ych  w n ioskach  
domagać się w y jaśn ień , ja k  p re zyd iu m  lu b  po­
szczególne in s ty tu c je  w  grom adzie re a liz u ją  
w n io sk i w ybo rców .

Chcem y jeszcze raz podkreś lić , ze obo­
w ią zk ie m  k o m is ji jes t 'ogarnięcie gospodarskim  
ok iem  w szystkiego, co się w  grom adzie dzie e. 
N ie  może ko m is ja  p rze jść obo ję tn ie  obok m a r­
n o tra w s tw a  na budow ie  prowadzonej przez 
BPP. M us i ona rów n ież zainteresować się 
w sz e lk im i p rze ja w am i łam an ia  praw orządności 
lu b  trw o n ie n ia  grosza społecznego w  zakładzie 
d z ia ła jącym  na te ren ie  grom ady, chociaż n ie  
podporządkow anym  bezpośrednio g rom adzk ie j* 
radz ie  narodow ej.

P O M O C N IK A M I g rom adzk ie j rady  i  je j p re ­
zyd ium  w  w y k o n y w a n iu  zadań są pow o­

ły w a n i na sesji pełnomocnicy g rom adzk ie j rad y  
narodow e j  d la  poszczególnych w s i w chodzących 
w  sk ład  grom ady. P e łnom ocn ików  ty c h  pow o­
łu je  rada w  zasadzie spośród radnych  zamiesz­
k a ły c h  fia  te ren ie  danej w si. Praca pełnom oc­
n ik a  jes t zaszczytna i  odpow iedzia lna, jest to  
praca społeczna. A m b ic ją  pełnom ocn ika  p o w in ­
no być, aby jego w ieś p rzodow ała  pod każdym  
względem .

P e łnom ocn ikam i będą w  o lb rz y m ie j w ię k ­
szości ra d n i i  o ty m  muszą pam iętać p re ­
zyd ia . N ie  może być sy tu ac ji, w  k tó re j p e ł­
nom ocn ik  będzie s ta w ia ny  w  ro li dawnego sof- 
tysa, na któ rego  g łow ę spada co tyd z ie ń  g rad  
p o k rzyk iw a ń , tak  ja k  to byw a ło  n ie raz w  p re ­
zyd iach  g m inn ych  rad. P e łnom ocn ik  to  rad ­
ny , to współgospodarz i  p rzychodz i on do p re ­
z y d iu m  n ie  na odpraw ę, na k tó re j  ̂m a ty  la  o 
słuchać, lecz na naradę, na k tó re j w spó ln ie  
z p re zyd iu m  ma on po gospodarsku zastana­
w ia ć  się nad rea lizac ją  n a jb liższych  zadań sto­
jących  przed grom adą i poszczególnym i w s ia ­
m i. P o w in ien  dz ie lić  się uw agam i o s y tu a c ji 
w  sw oje j w s i i  po in fo rm ow ać p rezyd ium , ja k  
w y k o n a ł zlecone m u  przez grom adzką radę 
i  p rezyd ium  prace, ja k  rów n ież przekazyw ać 
w n io sk i, k tó re  ludność w ysun ie  na zebran iu  
w ie js k im . N ależy jednak pam iętać, że n aw et 
najlepsza narada z pe łnom ocn ikam i me może 
zastąpić sesji, na k tó re j rada w ys tępu je  ja ko  
w ładza  w  stosunku do p rezyd ium . O ty m  m u ­
szą pam iętać prezyd ia , nad ty m  musza czuwać 
radn i.

G rom adzkie  ra d y  narodowe m ają  s p rzy ja ją ­
ce w a ru n k i do rozw in ięc ia  a k ty w n e j, pe łne j 
in ic ja ty w y  dzia ła lności. K ie ru ją c  się zasadami 
p o lity k i państw a ludow ego, strzegąc p ra w o ­
rządności, k ie ru ją c  się serdeczną troską  O do­
b ro  ludności —  p o tra fią  one w ykonać sw oje  
poważne zadania i  spe łn ić  nadzie je  ch łopów .
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GROMADZKIE RADY NARODOWE A ŻYCIE KULTURALNE WSI
Szeroko omawiana była spra­

wa nowego podziału adm in i­
stracyjnego wsi T powołania 
gromadzkich rad narodowych. 
Jednakże za mało pisze się i 
m ów i o tym, ja k  należy prze­
prowadzić organizację życia 
ku ltura lnego na wsi. Jak zre­
organizować sieć b ib lio tek po­
wszechnych, by zapewnić dal­
szy rozwój czytelnictwa na wsi. 
M ów i się znów o nowym  kon­
kursie  czytelnictwa, ale ta „a k ­
c ja “ nie może zastąpić ciągłej 
i  kierowanej pracy b ib lio tek. 
Jak będą wyposażone i zorgani­
zowane nowe b ib lio tek i, by ich 
s ta rt od razu b y ł dobry?

Do tego czasu w gromadach 
(obecnych wsiach) działały ty lko  
punkty  biblioteczne. Często w  je ­
dnej gromadzie dzia łały 2—3 
punk ty  biblioteczne. Można by­
ło  spotkać i  taką sytuację, że 
jeden księgozbiór znajdował się 
w  budynku szkolnym, a o k ilk a ­
dziesiąt kroków  drugi w spół­
dzie lni p rodukcyjnej (często w 
szafie księgowego). Zdarzało się, 
że by ł i  trzeci księgozbiór w  
GOM, POM lub w  PGR.

Te księgozbiory praw ie wszę­
dzie znajdowały się „ką tem “ — 
w  szkole, czasem nawet w  m ie­
szkaniu pryw atnym ; w  punk­
tach bibliotecznych nie praco­
w a li w ykw a lifikow an i b ib lio te ­
karze i  nie zawsze b y ł określo­
n y  czas wypożyczeń, o ja ­
k ichko lw iek formach pracy z 
czytelnikiem  nie było mowy, 
n ie  było jakiegoś zespołu, któ ­
r y  myślałby o kupowaniu ksią­
żek stosownie do potrzeb śro­
dowiska. W arto już teraz zasta­
nowić się nad usunięciem tych 
niedociągnięć i od razu, z roz­
machem, przystąpić do działa­
nia.

Często można było zaobserwo­
wać we wsi, że była i b ib lio ­
teka, i  świetlica, ale nie było 
m iędzy n im i powiązania, cho­
ciaż czasem dzieliła je ty lko  
ściana wspólnego budynku. B i­
b lioteka ograniczała się do me­
chanicznego wypożyczania ksią­
żek, a świetlica organizowała 
tańce, chór i  czasem amatorskie

przedstawienia. Jedna i  druga 
wykonywała plan liczbowy i za­
leżnie od cy fr zyskiwała opinię 
dobrej b ib lio tek i i św ietlicy. 
Ale. że w tej wsi nie było ko­
m ite tu  redakcyjnego i lektora 
do miejscowego radiowęzła, al­
bo że w tej wsi n igdy nie by­
ło zespołu samokształceniowego, 
czy dyskusji nad książką, f i l ­
mem, czy nawet tekstem ode­
granej sztuki scenicznej —  o to 
n ik t się nie zatroszczył.

Nie mamy jeszcze za dużo 
książek; czy nie można by z 
trzech karłowatych punktów bi­
bliotecznych stworzyć jednej 
biblioteki o dobrym księgozbio­
rze? Nie mamy zbyt wielu wy­
kwalifikowanych bibliotekarzy 
ani kierowników świellic; czy 
w gromadach nie należałoby 
funkcji bibliotekarza i kierow­
nika świetlicy powierzyć jednej 
osobie?

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że m imo osiągnięć uzy­
skanych w IV  etapie W iejskie­
go Konkursu Czytelniczego z 
czytelnictwem  na wsi jeszcze 
nie jest dobrze. Na wsi praca 
z czytelnikiem  jest na jtrudn ie j­
sza. Nie można je j pozostawiać 
w  rękach ludzi niedoświadczo­
nych. Prowadzący punkt b ib lio ­
teczny (poza nauczycielem) nie 
m ia ł najczęściej żadnych w iado­
mości, które um ożliw ia łyby mu 
organizowanie czytelnictwa i 
kierowanie nim. Jakże często on 
sam nie jest oczytany i, nie po­
siada ani ku ltu ry  czytelniczej, 
ani nie jest nawet m iłośnikiem  
książki. Czy tego rodzaju „b i­
b lio tekarz“ może oddziaływać 
na środowisko i czy może bjm 
propagatorem słowa drukowa­
nego? Czy przed reorganizacją 
sieci b ib lio tek gromadzka rada 
narodowa nie powinna pomy­
śleć o wyszukaniu odpowiednie­
go kandydata, czy w  powiecie 
nie _ należałoby , zorganizować 
kurso-konferencje, które zapo­
czątkowałyby systematyczne
szkolenie (np. zaoczne) b ib lio te­
karzy? Szkolenie to powinno być 
poparte instruktarzem  b ib lio te k i 
powiatowej. Wiąże się to znów 
z doborem dobrych ins truk to ­

rów  powiatowych i  z zapewnie­
niem środków lokomocji.

Ważna sprawa — to odpo­
w iedni lokal. Dorośli ludzie nie­
chętnie idą po książki do bu­
dynku szkolnego. Trzeba powie­
dzieć wyraźnie, że b ib lio teka 
gromadzka — to nie szafka z 
książkami na koryta rzu  jakiegoś 
lokalu, ale to warsztat pracy, 
k tó ry  potrzebuje odpowiedniego 
pomieszczenia. Na wsi nie wszę­
dzie jest tak ciasno ja k  w  mie­
ście i znalezienie jednej od­
dzielnej izby nie jest tak bez­
nadziejne ja k  np. w  Bydgosz­
czy. To samo można powiedzieć 
o św ietlicy, która nie może tak 
wyglądać ja k  dotąd, że to jest 
sala do potańcówki i  schodzi się 
tam ty lko  młodzież. Owszem, 
młodzież powinna tam być go­
spodarzem, ale trzeba w  n iektó­
re dni zamienić świetlicę na klub,, 
by a trakcyjny program ściąg­
nął ludzi dorosłych, a głównie 
kobiety, które jes^ize w  w ięk­
szości odsunięte są niejako od 
życia społecznego, gromady i  po­
zostają poza oddziaływaniem 
słowa żywego i  drukowanego; 
aby ten lokal służył również i  
k inu  ruchomemu itd.

To samo odnosi się do szer­
szego propagowania zakłada­
nia biblioteczek domowych. Gro­
madzka RN powinna domagać 
się opracowania jakichś katalo­
gów z k ilk u  przykładowym i ze­
stawami do użytku chłopa, ro­
botnika rolnego, aktyw isty w ie j­
skiego itd.

Na terenie wsi w  zakresie 
k u ltu ry  jest wiele do zrobienia. 
Oto do wsi dojeżdża prelegent 
Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej-, Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej, kino ruchome z f i l ­
mem,. można czasem i autora 
tam zaprosić. Przygotowanie od­
powiedniej atmosfery, zatrosz­
czenie się o. liczny udział lud ­
ności, o odpowiednio urządzo­
ny, czysty i ogrzany loka l na te 
cele — oto podstawowe zadania 
gromadzkiej władzy.

Nie ma w tych sprawach żad­
nego przykładu, boć prze-oież
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prezydia gminnych RN i  kom i­
sje k u ltu ry  i oświaty na ogół 
nie pozostawiły niemal żadnego 
doświadczenia.

Chodzi o to, by biblioteka, 
świetlica gromadzka stały się 
ośrodkiem życia kulturalnego, 
by formy pracy świetlicowej

były przystosowane do akcji go­
spodarczych, jak dostawy, kon­
traktacja, wykorzystanie rezerw, 
lepsze formy pracy na roli i ho­
dowli.

Gromadzka rada narodowa 
pow inna przygotować gromadę 
do korzystania z dorobku o­

św iaty i  ku ltu ry , a -nawet po­
w inna pójść dalej, przyczynić się 
do tego, by wieś aktyw nie  tw o­
rzy ła  nową ku lturę.

Zarówno b ib lio teka  i  św ie tli­
ca muszą odgrywać w  tym  czo­
łową rolę.

J. Podgóreczny

DLACZEGO ŹLE JEST Z DOSTAWAMI ŻYWCA W POW. SIEDLCE
Pow iatowy pełnomocnik M i­

nisterstwa Skupu w  Siedlcach 
siedzi za stołem i  smutno spo­
gląda na ostatnie zestawienie 
wykonania planu obowiązko­
wych dostaw żywca i  mleka w. 
poszczególnych gminach. Do 1 
grudnia roczny plan obowiązko­
wych dostaw żywca został w  
powiecie siedleckim wykonany 
zaledwie w  47%, a m leka w  
56%. W  w ie lu  nowopowstałych 
gromadach p lan wykonanych 
obowiązkowych dostaw nie prze­
kracza nawet 40%.

Dlaczego nagromadziły się ta­
kie  zaległości w  rea lizacji do­
staw  żywca i  m leka w  powiecie 
siedleckim?

Co do tej pory rob iło  Prezy­
d ium  PRN i  prezydia gm innych

rad narodowych oraz aparat 
M in isterstwa Skupu?

Prezydium  PRN sprawę obo­
w iązkowych dostaw analizowało 
ostatni raz na posiedzeniu 13 
października. Już w tedy było 
widoczne, że z obowiązkowymi 
dostawami żywca i mleka w  po­
wiecie nie jest najlepie j. Ogra­
niczono się jednak do stwierdze­
nia, że jest źle, żę trzeba robić, 
ale do ostatnich dni niczego nie 
zrobiono. Później rozpoczęły się 
przygotowania wyborów do rad 
narodowych. Prezydium  PRN 
pochłonięte tą sprawą obowiąz­
kowe dostawy odłożyło na bok.

Podobnie zaczęły postępować 
prezydia gminnych rad narodo­
w ych i  gminne delegatury M i­
nisterstwa Skupu. Np. w  byłe j

gm inie Paprotnia na 1.080 zobo-r 
wiązanych chłopów, nie przystą­
p iło  jeszcze do rea lizacji swych 
zobowiązań w  ży%cu 388 chło­
pów, a 426 zrealizowało swój 
plan roczny częściowo. Prezy­
d ium  GRN o obowiązkowych do­
stawach m ów iło  ostatni raz na 
posiedzeniu w  październiku. Od 
te j pory zaprzestano nawet oma­
w ian ia  ich na posiedzeniach — 
wszystko z powodu braku czasu.

W Prezydium  tymczasem do 
dzisiaj leży ponad 50 podań 
chłopskich złożonych jeszcze w  
październiku, które do drugiej 
połowy grudnia nie doczekały 
się rozpatrzenia» Chłopi, k tó rzy  
z łożyli podania, również czekają 
z dostawą żywca. W  gm inie Pa­
p ro tn ia  obok zalegających jest 
jednak poważna część chłopów, 
k tó ra  wyw iązała się w  term inie 
ze swych obowiązków. Prezy­
d ium  Gminnej Rady nie opar­
ło  się w  swojej pracy na tych 
przodujących chłopach jako na 
aktyw ie  uważając, że ak tyw  za­
czyna się dopiero w  gminie, że 
do aktywu należą ludzie typo­
wani. K im  b y ł w  rzeczywistości 
a k tyw  gminy, „jedyny  pomoc­
n ik “  Prezydium  GRN? Tw orzy­
l i  go przede wszystkim  członko­
w ie  Prezydium  GRN, Zarządu 
GS i  pracownicy tych ins ty tu ­
cji.

Jak ten. aktyw  w ykonał swoje 
■obowiązki wobec państwa?

Dotychczasowy przewodniczący 
Prezydium  GRN Stanisław 
Czarnocki (posiadający 10-hek- 
tarowe gospodarstwo) ma zale­
głości w  dostawach mleka. Za­
stępca przewodniczącego Prezy­
d ium  GRN Roman Kukaw ski nie 
dostaw ił jeszcze ze swego gos­
podarstwa 31 kg zboża, i  35 kg 
żywca. Ten sam Kukaw ski wziął

Średniorolny chłop z gromady Żakta — 
Jan Klimek przywiózł na punkt skupu 
żywea w Mińsku Mazowieckim owce 

i jałówkę
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W użytkowanie od ku łaka Ołenc- 
kiego 7 hektarów  ziemi, z które j 
and Kukaw ski an i O lencki nie 
świadczą niczego dla państwa. 
D ru g i członek Zarządu GS Sta­
n is ław  Głuchowski zalega z do­
stawą — 125 kg żywca z la t 
ubiegłych oraz 43 kg z roku bie­
żącego. Trzeci członek Zarządu 
GS Czarnocki zalega z dostawą 
86 kg żywca.

Oto postawa „a k ty w u  gm in­
nego“ , tych rzekomo jedynych 
„ryce rzy“  władzy ludowej w  
gm in ie  Paprotnia, za jak ich  sa­
m i siebie oni uważają. Czy mo­
g li onii spełniać jakąko lw iek ro­
lę  w  uświadamianiu i  organizo­
w an iu  chłopów? Czy m ogli prze­
jaw iać ku temu ochotę? Przecież 
najczęściej słyszeli odpowiedzi 
chłopów: „innych  uświadamiacie, 
a sami nie dajecie“ . N ic więc 
dziwnego, że członkowie Prezy­
d ium  . Gminnej Rady Narodowej 
■często odm awiali podpisania 
sporządzonych przez gminnego 
delegata M in isterstwa Skupu 
wniosków o ukaranie opornych.

Szczególne zadania w  związ­
ku  z tą sytuacją stają przed no- 
wow ybranym i gromadzkim i ra ­
dami narodowymi. Gd gromadz­
k ich  rad narodowych chłopi o- 
czekują wiele. W parze z walką
0 podniesienie p rodukc ji ro lne j
1 hodowlanej, o lepsze i szybsze 
zaopatrzenie chłopów w  potrze­
bne im  a rtyku ły  — gromadzkie 
rady narodowe pow inny dopil­
nować, aby obowiązkowe dosta­
w y  by ły  całkowicie i  term inowo 
wykonane.

O tym, czy gromadzkie rady 
narodowe w  powiecie siedlec­
k im  wykonają swe zadania, de­
cydować będzie przede wszyst­
k im  postawa i  osobisty przykład 
radnych. Jak dotąd na 18 nowo- 
wybranych radnych do Gro­
madzkiej Rady Narodowej w  
Paprotni aż 15 zalega z dosta­
wą żywca. Wśród nich znajduje 
się Stanisław Czarnocki, dotych­
czasowy przewodniczący Prezy­
d ium  GRN.

18 grudnia odbyła się pierwsza 
sesja ncwowybranej Powiatowej 
Rady Narodowej w  Siedlcach. W 
referacie o zadaniach Pow iato­
wej Rady Narodowej zaledwie 
w  dwóch zdaniach wspomniano

o obowiązkowych dostawach. A  
przecież należało pokazać przy­
czyny obecnej, z łe j sytuacji. 
Trzeba było  z całą ostrością 
wskazać na demobilizację prezy­
diów  gminnych rad narodowych, 
na niewykonywanie obowiązków 
przez dotychczasowych człon­
ków  prezydiów, sołtysów, rad­
nych i  _ innych aktyw istów .

W  woj. krakowskim , chociaż 
zaległości w  dostawach żywca 
są dość poważne, a te rm in  do­
staw bardzo k ró tk i, skupuje się 
w  dalszym ciągu znacznie mniej 
żywca niż przew idują p lany 
dzienne. Świadczy o tym  fakt, 
że średnia wykonania dziennych 
planów w  ostatnich dniach w y­
nosi zaledwie nieco ponad 62%,

Najgorzej wykonują  dzienne 
p lany skupu żywca pow iaty 
Myślenice i  Bochnia. Na 30 ton, 
jak ie  m ia ły  być skupione na 
spędach 15 i  16 grudnia w  po­
wiecie Bochnia, skupiono nie­
w iele ponad 11 ton, w  tym  sa­
m ym  czasie na zaplanowanych 
do skupu w  pow. Myślenice ok. 
21 fon skupiono mniej n iż po­
łowę.

Obecnie, aby zmienić ten stan 
rzeczy, wzmocniono komisje roz-

W  woj. lubelskim  likw idac ja  
zaległości w  dostawach żywca 
przebiega gorzej niż w  innych 
województwach. Szczególnie du­
żą ilość żywca w inn i są państwu 
ro ln icy  powiatów: Lub lin , K ra ­
snystaw, Lubartów , Łuków  i 
Puławy. Przyczyny zła należy 
szukać w  niedostatecznej pracy 
uświadamiającej ustępujących 
rad narodowych, a także słabej 
pracy kom is ji rozliczeniowych.

Kom isje przeprowadziły dopie­
ro  rozmowy z n iew ie lką liczbą 
zalegających, a poza tym  nie 
kon tro lu ją  ostatecznych te rm i­
nów wykonania zobowiązań za­
deklarowanych przez chłopów

Za kilkanaście dni rozpoczną 
swą pracę gromadzkie rady na­
rodowe. Tylko wtedy wykonają 
one swoje zadania i  przyczynią 
się do rea lizacji obowiązkowych 
dostaw, jeżeli radn i będą przo­
dować, jeżeli prezydia oprą się 
na przodujących chłopach.

L. Pająk

liczeniowe i  kolegia orzekające, 
przed które wezwany zostanie 
raz jeszcze każdy z zalegają­
cych. Na najbardziej opornych 
w  pow. m yślenickim , k tó rzy  m i­
mo w ie lu  rozmów przeprowa­
dzonych z n im i przez członków 
kom is ji rozliczeniowych nie 
p rzystąp ili dotychczas do l ik w i­
dacji zaległości, sporządzono 
w nioski o natychmiastowe uka­
ranie. Ponadto postanowiono 
wzmocnić kontro lę  na ja rm a r­
kach, by nie dopuścić do w o l­
norynkowej sprzedaży żywca 
przez tych, k tó rzy  zalegają z 
dostawami.

Na jednym  z ostatnich ja r ­
m arków  w  Myślenicach właśnie 
■dzięki takiej- k o n tro li zatrzyma­
no k ilk u  handlarzy, k tó rzy  ku ­
pow ali trzodę chlewną na spe­
kulację.

podczas rozmów. W  48 byłych 
gminach komisje rozliczeniowe 
w  ogóle nie rozpoczęły jeszcze 
pracy.

A  że chłopi Lubelszczyzny ma­
ją  pełne możliwości wywiązania 
się z obowiązkowych dostaw, 
świadczyć mogą przykłady wsi 
przodujących w  wypełnieniu 
tego ważnego obowiązku. W y­
starczy wym ienić choćby wieś 
Wandzin pow. Lub lin , Dobry- 
m ów pow. Krasnystaw, Pożóg 
Stary pow. Pu ław y i  inne. 
Wszystkie te wsie dostarczyły 
już  niemal całą przypadającą 
na me w  tym  roku  ilość żywca 
do punktów  skupu.

Przykłady przodujących gromad wskazują, że są 
możliwości całkowitego wykonania dostaw

Woj. krakowskie przystąpiło do likwidacji zaległości 
w dostawach żywca
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ABY NOWE RADY NIE POWTARZAŁY 
STARYCH BŁĘDÓW

P OZA nami są pierwsze sesje wojewódzkich 
rad narodowych. Zapoczątkowały one nowy 

©kv*»s w działalności rad — ckres większego zbli­
żenia rad do ludności miast i wsi, większej odpo­
wiedzialności rad przed wyborcami. Dyskusja, ja ­
ka toczyła się na zebraniach przedwyborczych, w y­
suwanie kandydatów przez ludność, uwagi i za­
lecenia wyborców stworzyły lepszą niż dotąd at­
mosferę dla pracy rad — atmosferę zw_>ększonej 
aktywności radnych, i  zainteresowania dzia łal­
nością rad ze strony wyborców.

Dowodem tego jest nie ty lko  90%“ frekwencja 
radnych na sesjach, ale i  udział w ie lu  osób spo­
za rady — aktyw istów  Frontu Narodowego, ro­
botników, chłopów, młodzieży szkolnej. Nic dziw ­
nego. Na pierwszej sesji bowiem nowowybrana 
rada narodowa ustalała zadania wynikające z 
programu Frontu Narodowego i postulatów w y­
borców, wybierała prezydium i  komisje.

To właśnie, że po raz pierwszy rada powołana 
z w yboru decydowała o niezwykle ważnych dla 
3-le tn ie j pracy rady sprawach, było przyczyną 
dużego zainteresowania radnych i  społeczeństwa. 
To właśnie odróżniało pierwsze sesje rad od sesji 
dotychczasowych.

A le nie ty lko  to odróżniało pierwsze sesje no- 
wowybranych rad od sesji poprzednich.

N A  wszystkich prawie sesjach były żywe 
i krytyczne głosy radnych śmiało mówiących 

o brakach i niedociągnięciach. Śmiało np. m ów ił 
radny Opolony na sesji Woj. RN w Opolu o za­
niedbaniach w Raciborzu, o braku^ dworca i po­
rządnego kina, o odbudowie zabytków. Nowym 
istotnym akcentem w wystąpieniu niemal każ­
dego radnego było powoływanie się na to, że 
wyborcy żądali od niego załatwienia omawianych 
spraw. I  tak np. we W rocław iu radny Ju lian  
R udolf poruszył w  im ieniu mieszkańców pow. je ­
leniogórskiego palącą dla nich sprawę zalesie­
nia ogołoconych z drzew zboczy górskich.

Ta rzeczowość, śmiałość i bojowość- wypowie­
dzi płynąca ze znajomości rzeczy, z powiązania 
radnych z wyborcami, z głębokiego poczucia od­
powiedzialności, były czymś nowym rokującym 
nadzieje na lepszą niż dotychczas pracę rad, na 
odważną walkę o podnoszenie poziomu życia 
mieszkańców miast i wsi.

Osobiste zaangażowanie i  duża ilość dyskutan­
tów  zaskoczyła n iektóre prezydia. Z dz iw ili się 
np. członkowie Prezydium i  organizatorzy sesji 
Woj. RN w  Opolu, k tó rzy na wszelki wypadek 
reżyserowali wypowiedzi pierwszych dyskutan­
tów, gdy zabrało głos w ie lu  nowych radnych 
poruszając m. in. istotne na Opolszczyźnie spra­
w y  ku ltu ry , mówiąc o swojej pracy w  Radzie,

w  komisjach. Podobnie było  na sesji Woj. RN w  
Olsztynie, na które j przemawiało k ilkunastu  rad­
nych.

NA sesji tej szczególnie mocno zaznaczył się 
nowy stosunek radnego do swej roli. Gdy po

wypowiedzi ośmiu mówców przewodniczący obrad, 
postaw ił wniosek o skrócenie wypowiedzi do 5 
m inut, radni nie zgodzili się. Jeden z n ich w sta ł 
i  powiedział: „Nas tu p rzysła li wyborcy. Przez 
5 m inu t nie po tra fim y wszystkiego powiedzieć. 
Jestem przeciwko w nioskow i“ . Wniosek prze­
wodniczącego sesji upadł, dyskusja potoczyła się 
dalej.

Na tej samej sesji zdarzył się drobny, ale w y­
m owny fakt. Gdy wniesiono w  wolnych wnios­
kach sprawę przesunięć kredytów  z działu 
„O św iata“  do działu „Gospodarka komunalna“ , 
radni nie zatwierdzili propozycji od razu. Za­
żądali wyjaśnień, dlaczego w dziale „Oświata“ są 
luzy, dlaczego Prezydium Woj. RN dopuściło do 
niewykorzystania wszystkich sum na potrzeby 
Oświaty. Dopiero po dodatkowych wyjaśnieniach 
■wniosek przeszedł i to z ostrymi komentarzami 
oraz uwagami co do pracy Prezydium i aparatu 
w przyszłości.

Wszystko to świadczy o lepszej, zdrowszej at­
mosferze, w  jakiej zaczynają pracę nowe rady, 
o atmosferze powagi, samodzielności w myśleniu 
i działaniu, krytycznego stosunku do spraw, 
o poczuciu odpowiedzialności.

Na tym . tle poważną troskę musi budzić prze­
bieg dyskusji na sesjach Woj. RN w  K rakow ie  
i  w  Gdańsku, gdzie występujący mówcy ogran i­
czali się do złożenia m niej lub więcej, uroczy­
stych deklaracji.-

W RĘCZ niepokojąca była sytuacja na sesji 
Woj. RN w Stalinogrodzie, na któ re j po 

wygłoszeniu referatu ani jeden radny nie zabrał 
głosu, a cały przebieg i  atmosfera sesji nie od­
biegały od dotychczasowych, nienajlepszych tra ­
dyc ji tej Rady. Najbardziej niepokojące jest jed­
nak to, że nowowybrane Prezydium Woj. RN  
w Stalinogrodzie nie widzi dróg wyjścia z tej 
sytuacji i nie stara się stworzyć warunków  
dla lepszej pracy rady na sesji. Tak na p rzy­
k ład  Prezydium ustalając podział pracy między 
członków Prezydium, sekretarzowi Prezydium, 
którego głównym zadaniem powinna być przecież 
troska o pracę radnych, kom is ji i  sesji, pow ierzy­
ło  — poza Wydziałem Organizacyjnym i  Ogólno­
gospodarczym — również nadzór nad W ydziałem  
Społeczno-administracyjnym, Wydziałem Handlu 
i  podległym i przedsiębiorstwami, Wojewódzką 
Komisją Lokalową, Komisją K o n tro li Rozdziałów 
Mieszkań, Kom isją Usprawnienia A dm in is trac ji 
i  Kom isją Etatów. Słowem z sekretarza uczyniło 
jeszcze jednego zastępcę przewodniczącego.
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Taki stosunek do zadań sekretarza świadczy o 
niedocenianiu przez Prezydium roli sekretarza 
jako odpowiedzialnego za pomoc dla radnych, ko­
misji i  sesji rady, świadczy o niedocenianiu zna­
czenia pracy organizacyjno-masowej w  radzie.

v

Nieprzezwyciężony form alny stosunek do rad 
występował również na innych sesjach. „Reżyse­
rowanie*“ przez prezydium  najdrobniejszych po­
sunięć przewodniczącego obrad, szeptane mu - w  
toku  sesji „ in s trukc je “  budziły  niezadowolenie 
radnych we W rocław iu i  Wałbrzychu. Nie podo­
bało się też radnym, gdy nie motywowano sze­
rzej kandydatów na członków prezydiów. Na 
sesji PRN w  W ałbrzychu posunięto się tak da­
leko, że umieszczono ozdobną tablicę z nazwi­
skam i nowych członków. Prezydium  z napisem 
„O n i nas nie zawiodą“ .

Takie postępowanie nie umacnia w  radnych 
przeświadczenia, że rada na sesji jest najwyższą 
władzą w  terenie.

rp R Z E B A  ostatecznie przełamać pokutujący 
A  jeszcze niew łaściwy „odgórny“  stosunek pre­

zydium  do sesji. Chodzi o to, by więcej było  
takich sesji jak  olsztyńska, na któ re j radn i śmia­
ło  i  krytycznie w ypow iada li swoje zdanie o 
pracy Prezydium. Trzeba, by wszystkie rady na 
sesji tak ustosunkowywały się do poleceń w y­

7

borców oraz do wybranego przez siebie prezy­
dium, ja k  uczyniła to Stołeczna Rada Narodowa. 
Przypomniała ona raz jeszcze Prezydium o jego 
zadaniach i  zobowiązała nowowybrane Prezy­
dium  „do przedstawienia na jednej z najbliższych 
sesji planu realizacji wniosków zgłoszonych przez 
ludność podczas kampanii wyborczej“ .

Każde nowowybrane prezydium, które prag­
nie, by nowy okres w działalności rad był nowym 
w  praktyce życiowej, a nie w słowach, powinno 
uczynić wszystko, aby rozwijać wśród nowych 
radnych zapał, rzeczowość, krytycyzm i poczucie 
odpowiedzialności za wszystkie sprawy terenu.

Matką mądrości jest doświadczenie. Niechże 
więc doświadczenia działalności rad sprzed w y­
borów będą punktem  wyjścia do lepszej pracy, 
ale przede wszystkim  niech będą n im i doświad­
czenia kampanii wyborczej. N ie można powtarzać 
starych błędów, nie wolno zatracać olbrzymiego 
dorobku kampanii wyborczej — aktywności i 
in ic ja tyw y  wyborców i  radnych. Trzeba robić 
wszystko, by zapał ludzi rozgrzewać, a nie ziębić, 
n ie zamrażać w  skostniałych farmach. Nie chce­
my „grzecznych“, zgadzających się na wszystko 
radnych, chcemy radnych o samodzielnej myśli, 
mądrych i śmiałych. Rzeczą każdego prezydium 
jest te cechy pielęgnować i rozwijać.

J. Kiegiel

Zadania gromady Siedliszcze
Żywo przebiegła pierwsza se­

sja Gromadzkiej Rady Narodo­
w e j w  Siedliszczu, pow. Chełm
Lubelski.

Z uwagą słuchano referatu  
przewodniczącego Gromadzkie­
go, Kom itetu F ron tu  Narodowe­
go w  Siedliszczu — Suchanka, 
k tó ry  m ów ił o dotychczasowych 
osiągnięciach gromady i  na jb liż ­
szych zadaniach Gromadzkiej 
Rady.

•«— W  roku 1948 -— m ów ił on 
— osada nasza wspólnym w ys ił­
k iem  ludności została ze lektry­
fikowana, a w  roku 1952 zradio- 
fonizowana. Powstała tu 11-let- 
niai szkoła ogólnokształcąca, z 
k tó re j 53 absolwentów studiu je 
na wyższych uczelniach, powsta­
ły  też szkoły w  M arynin ie  i  M a j­
dan’e Zahorodyńskim. ■ Założo­
no w Siedliszczu nowocześnie u­

rządzony szpital, izbę porodową, 
w  któ re j przyszło już  na świat 
1.500 dzieci. W ybudowaliśmy sa­
lę gimnastyczną, dom sportowca, 
basen kąpielowy, boisko sporto­
we, założyliśmy park, zalesili­
śmy 2 ha nieużytków.

Wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia dla poprawy bytu  m ie­
szkańców gromady —  m ów ił da­
le j Suchanek. —  Przeniesienie 
przedszkola do nowego budyn­
ku, urządzenie internatu dla 
młodzieży, zradiofonizowanie i 
zelektryfikowanie pozostałych 
wsi, poprawienie nawierzchni 
dróg, troska o uruchomienie 
p rzetw órn i owoców i budowa 
nowoczesnej lecznicy dla zwie­
rząt — to niektóre z najbliż­
szych zadań Gromadzkiej Rady 
Narodowej.

W dyskusji radni uzupełnili

referat, mówiąc o postulatach 
i  bolączkach zgłoszonych przez 
ludność na zebraniach przedwy­
borczych.

— Maszyny GOM niszczeją, 
stojąc pod gołym  niebem. Jak 
będą tak sta ły nadal, to się cał­
kiem  zmarnują i  nie będzie z 
nich żadnego pożytku. Trzeba 
pomyśleć o jak ie jś  szopie, która 
je  zabezpieczy przed deszczem 
i  śniegiem — powiedział w  dys­
kus ji radny Kazimierz Usidus. 
Radna Helena Błocka m ówiła o 
potrzebie zorganizowania , św iet­
licy  we wsi M ary min. W tej wsi 
potrzebna jest też zlewnia m le­
ka, gdyż gospodarze muszą je  
zbyt daleko nosić. Mówiono też 
o innych potrzebach gromady.

Po dyskusji wybrano Prezy­
dium* GRN oraz powołano kom i­
sje rady.
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K O N K U R S  R R A J Y  f
„Rada“ pomogła mi w pracy

Korzystam  z „Rady Narodo­
w e j“ . Zatrzym uję się najchęt­
nie j na artyku łach  omawiają­
cych sprawy budżetu, planów 
gospodarczych i  finansowych. 
Jako przewodniczący K om is ji 
Finansów, Budżetu i  Planu M RN 
w Grudziądzu tą dziedziną in ­
teresuję się specjalnie.. Dlatego 
też czytam wszystkie a rtyku ły , 
traktu jące o sprawach budże­
towych, mówiące o innych ko­
m isjach finansów, budżetu i  
planu, o ich działalności i  po­
w iązaniu ich pracy z pracą po­
zostałych kom isji rad, studiu ję  
m niej lub więcej w n ik liw ie .

Z ciekawością przeczytałem 
a rty k u ły  Terleckiego i  K ow a l­
skiego w  N r 7/265 „Rady Naro­
dowej“ , a rtyku ł B re itkop fa  i  
K iegla w  N r 10/268 oraz przestu­
diowałem uważnie przemówienie 
Prezesa Rady M in is trów  Józe­
fa Cyrankiewicza na sesji W oj. 
RN w  Krakowie, zamieszczone w  
N r 1F269 „Rady Narodowej“  —  
i w iele innych.

A le szczególnie zainteresował 
mnie a rtyku ł Szpringera pod ty ­
tułem : „Organizować pracę dla 
wykonania planu i  budżetu“  —  
N r 9/267 „Rady Narodowej“ . Je­
dno z jego zdań wykorzystałem  
jako m otyw  przewodni w  kore- 
feracie Kom is ji Finansów, Bud­
żetu i Planu MRN w  Grudzią­
dzu, wygłoszonym na sesji bud­
żetowej 3 czerwca 1954 r.

Dla orientacji k ró tk i u ryw ek 
z owego koreferatu:

„Dzisia j rozpatryw any pro­
je k t budżetu powstał przy 
współudziale wszystkich kom is ji 
MRN, które jednak — zdaniem 
Kom is ji Finansów, Budżetu i  

Planu — nie wszystkie dosta­
tecznie krytycznie ustosunko­
w a ć  się do swoich resortowych 
budżetów, rozumując zdawałoby 
się Irgicznie, ale jednak nie­
słusznie, że skoro lim ity  zosta­
ły  narzucone z góry, to nie ma 
co ruszać“  — a przecież m ów i

ob. Szpringer w  dwutygodniku 
„Rada Narodowa“ , że trzeba 
uchwycić za plan i  budżet, a 
b rak i posypią się jak  z rozpru­
tego worka. To jest właśnie 
ro la  wszystkich kom isji, a pod­
sumowanie analizy dokonanej 
przez wszystkie komisje należy 
do kom is ji finansów, budżetu i 
planu.

Ob. Szpringer ma n iew ątp li­
w ie  rację. Nie można jednak 
dokonać podsumowania analizy 
tam, gdzie je j nie ma. Jakko l­
w iek  Kom isja Finansów, Budże­
tu  i  Planu nie ma wcale zamia­
ru  dokonywać ty lko  podsumo­
wania i  do tego fak tu  ograni­
czać swoją działalność, ja k  to 
w yn ika  z poprzednich wywodów 
o je j współudziale w  analizie 
naszego pro jektu. A  może owe 
kom isje zamierzają tę kry tycz­
ną analizę przeprowadzić pod­
czas dyskusji? Zrobią nam tym  
samym m iłą  niespodziankę, bo 
albo dopomogą do korekty na­
szego budżetu, albo utw ierdzą 
nas w  słuszności dotychczaso­
w ych cy fr i  ocen.

Ta krytyczna dyskusja rze­
czywiście m iała miejsce. K o­
m isje bierniejsze w  krytycznym  
ocenianiu swoich budżetów, jak  
Kom isja Gospodarki Mieszka­
niowej i  Komunalnej i  Kom isja  
Oświaty, po tra fiły  otrząsnąć się 
z tej bierności. Pierwsza zwró­
ciła uwagę na niebezpieczeń­
stwo niewykonania planów re­
m ontów kapita lnych na skutek 
niewłaściwego wykonania doku­
m entacji, braku materiałów, 
braku robotników. Zwróciła też 
uwagę na nierytm iczne wykona­
nie inwestycji, na przyznanie l i ­
m itu  bez określenia celu oraz 
na inne usterki.

B y ły  to wnioski n iew ątp liw ie  
bardzo zdrowe i dopomogły do 
właściwego ustalenia budżetu i  
zamiarów rady narodowej na 
przyszłość.

L. Zysnarski

A
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ZAW IAD AM IA M Y, ŻE na licznft prośby, które napłynęły do orga­
nizatorów konkursu, TERMIN NADSYŁANIA WYPOWIEDZI KON­
KURSOWYCH ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY DO 1 LUTEGO 1955 r.

Gorąco zachęcamy naszych czytelników do nadsyłania dalszych wy­
powiedzi na temat „JAK WYKORZYSTAŁEM I  JAK POMOGŁY M I 
W PRAKTYCZNEJ PRACY: ARTYKUŁ W PRASIE, KSIĄŻKA, RA­
DIO LUB F ILM  W CIĄGU 1953 % i 1954 r.“.

Piszcie konkretnie, wskazujcie, 
audycja radiowa pomogła Wam v

aki artykuł, jaka książka, film czy 
pracy w radach, w pracy zawodo­

wej lub społecznej. Przypominamy, że Wasze odpowiedzi konkursowe
mogą dotyczyć najrozmaitszych d iiedzin życia i działalności (społecz-
nej i zawodowej), mogą omawiać Wpływ artykułu albo audycji na po­
glądy, na sprawy społeczne i osol: iste.

Piszcie szczerze i prosto. Wyrazi jcie swoje doświadczenia i przeżycia 
w dowolnej formie — listu lub irtykulu, opowiadania, felietonu itp. 
Nie ma ograniczeń w ilości nadsyłanych odpowiedzi konkursowych przez 
tego samego czytelnika.

Prace zamieszczone w prasie luł 
niezależnie od wyników konkursu 

Za najlepsze wypowiedzi czekaj:

ogłoszone w radio są wynagradzane

Was liczne, cenne nagrody. Między
innymi za wypowiedzi dotyczące Wykorzystania artykułów prasowych, 
audycji radiowych, filmu czy ksi: żki do usprawnienia pracy rad na­
rodowych, komisji rad, pracy spohczaej przy wykonywaniu zadań pań­
stwowych — Redakcja „Rady Nlrodowej“ przeznaczyła 2 odbiorniki 
radiowe, zegarek na rękę, 3 roweiy, 2 opylacze, 1000 zł na zakup cie­
liczki, książki.

Zachęcamy Was szczególnie do nadsyłania wypowiedzi na temat, ja­
ki artykuł, książka czy audycja p> mógł Wam w pierwszym okresie pra­
cy rad gromadzkich.

Wypowiedź konkursową opatrzcie napisem: „Konkurs Prasy i Radia“.
Nasz adręs:

Redakcja „Rady Narodowejr

Staram się postępować tak jak Dawydow
Jestem z zawodu mechani­

kiem, pracuję na stanowisku 
majstra. W czerwcu przeczyta­
łem  książkę Szołochowa „Zora­
ny ugór“ . Z przykładów  tej 
książki korzystałem i  nadal ko­
rzystam w mojej pracy zawo­
dowej.

Warszawa ul. Wiejska 6.

W kierowaniu pracą na mo­
im  odcinku bardzo często nie I 
mogłem poszczycić się osiągnię­
ciami. Po przeczytaniu książki 
za przykładem je j bohatera Da- 
wydowa sam staję na zagrożo- ; 
nych stanowiskach i  tym  pro­
stym  sposobem przekonałem za­
łogę o słuszności i  możliwości 
wykonania nałożonych zadań.

Odtąd załoga zadania swoje 
w ykonuje  z łatwością i  prze­
kracza je.

Jako członek M ie jskie j Rady 
Narodowej w Chodzieży, akty­
wista, włączam się do organi­
zowania planowych dostaw 
szczególnie tam, gdzie b y ły  
trudności. I  tu książka „Zorany 
ugór“  przyszła m i z pomocą. 
Metodą Waniuszki Najdienowa 
osiągałem dobre w yn ik i.

Stwierdzam, że żadna ins truk ­
cja  dla aktywu nie daje takich 
w yn ików , ja k  odpowiednia 
książka, a taką jest np. „Zora­
ny ugór" Szołochowa.

L. Borkowski

Czytając, wysuwam wołoski
Kiedy w  roku bieżącym prze­

czytałem w  „Radzie Narodowej“  
a rtyku ł o zadaniach rad naro­
dowych w  organizowaniu prze­
mysłu spożywczego, postanowi­
łem zdobyte wiadomości wyko­
rzystać na sesji naszej Powia­
towej Rady Narodowej w  K łodz­
ku. K iedy omawiana była spra­
wa wykonania planów produk­
cyjnych, czułem, że muszę za­
brać głos, a to tym  bardziej, że 
podczas działalności kontrolnej 
„odkry łem “ , że na terenie go­
spodarstwa przesiedleńca Roma­
na F ilipow icza zam. w  groma­
dzie Stare Bobrow niki N r 15, 
gm. Szczytna Śląska znajdują 
się źródła m ineralne nie eksplo­
atowane przez nikogo. Posta­
nowiłem  zainteresować tą spra­
wą Radę i Prezydium.

Zgłosiłem wniosek o urucho­
mienie i eksploatację tych wód 
mineralnych przez przemysł te­
renowy. Wniosek został uznany 
za słuszny. Nawiasem dodaję, 
iż ludność autochtoniczna po­
dała m i wiadomość, że wody 
m ineralne w Bobrownikach są 
bardzo zdrowe i by ły  eksploa­
towane przed wojną. B lisk i bro­
w ar w  Szczytnej w ytw arza ł 
słynną wodę selcerską. Zainte­
resowanie tą sprawą Powiato­
wej Rady Narodowej sprawiło, 
że w programie wyborczym Po­
wiatowego Kom itetu  Frontu Na­
rodowego w Kłodzku czytamy:

„Przemysł drobny, szczegól­
nie pion CSI uruchomi produk­
cję artykułów spożywczych, jak 
suszenie warzyw, hodowlę kró­
lików, przetwórstwo, eksploa­
tację runa leśnego, a po zba­
daniu możliwości eksploatację 
źródeł mineralnych w Wielisła- 
wiu i Bobrownikach.“

Inny  przykład. Na terenie tu ­
tejszego powiatu działa od k i l­
ku  la t Ins ty tu t Uprawy, Nawo­
żenia i  Gleboznawstwa tzw. 
IU N G  „NAROŻNO“ z siedzibą

w  Ław icy. Pomimo poważnych 
osiągnięć In s ty tu t nie b y ł na 
swoim terenie ani dostatecznie 
znany, ani też doceniany. Przez 
swoją pracę w  K om is ji oraz w  
Radzie walczyłem niejedno­
krotn ie  o należny autorytet dla 
przedstaw icieli nauki. Domaga­
łem się także, by ich praca te­
oretyczna była wiązana z po­
trzebami naszej p ra k tyk i w  ce­
lu  podniesienia p rodukcji ro lne j 
na terenie powiatu. W ydaje m i 
się, że walczyłem o to z dobrym 
skutkiem, bo obecnie przedsta­
wiciele tego Ins ty tu tu  są zapra­
szani na sesje i  ważniejsze na­
rady. Bodziec do tego pro jektu  
dał m i m. in. a rtyku ł profesora 
d r Bireckiego ogłoszony w  „N o­
wym  R oln ictw ie“  o pracy IUNG 
i o ich aktualnych zadaniach po 
I I  Zjeździe.

Walczyłem o to, aby „dn i ot­
warte IU N G “  przekazywały na­
szym spółdzielniom produkcyj­
nym, tutejszym PGR oraz indy­
w idualnym  ro ln ikom  osiągnię­
cia- teoretyczne i praktyczne 
naukowców do szerokiego stoso­
wania dla podniesienia w yda j­
ności z hektara.

Rokrocznie do 1952 r. pow iat 
k łodzki m ia ł poważne trudności 
z kontraktacją kukurydzy na 
ziarno. Ze względu na specyfi­
kę ko tlin y  kłodzkiej — zbyt 
k ró tk i okres wegetacji —  upra­
wa kukurydzy nie dawała do­
brych w yników. Przez czytel­
nictwo lite ra tu ry  fachowej, skąd 
czerpałem argumenty oraz przez 
ścisły . kontakt z IU N G  u- 
dało m i się przekonać W ydział 
Rolnictwa i  Leśnictwa Prezy­
dium Woj. RN. W w yn iku  tego 
W ydział odstąpił od kontrakta­
c ji kukurydzy w  ko tlin ie  kłodz­
k ie j i  planu nie narzuca już 
więcej.

W. Ciechalskł
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INSTRUKTOR ORGANIZACYJNY-POMOCNIK 
GROMADZKIEJ RADY

T ) OMOC instruktora- organizacyjnego prezy- 
■*- d ium  PRN dla gromadzkich rad narodowych 
powinna rozpocząć się od pierwszych sesji tych 
rad.

Praca ins trukto ra  nad zapewnieniem właści­
wego przygotowania sesji i  je j w yn ików  jest 
jakby  punktem  wyjścia do stałej pracy z rada­
m i gromadzkim i. Poważnym zadaniem in s tru k ­
tora w  dalszej jego pracy będzie poznać radnych 
Gr. RN i pomagać im w  wykonaniu zadań gro­
madzkich, w  ich pracy na sesjach i w  komi­
sjach, w  pracy z wyborcami.

Ważne zadanie ins truktora , to pomoc komisjom 
rady gromadzkiej. In s tru k to r pow inien podpo­
wiadać kom isjom  najlepsze, dla wykonania po­
szczególnych zadań, fo rm y działania. Zadania 
ins trukto ra  w  pracy z kom isjam i są szczególnie 
p ilne w  początkowym etapie pracy nowopowo- 
łanych kom is ji Gr. RN. In s truk to r musi zadbać 
o wstępne przeszkolenie kom isji, wyjaśnienie im  
zasadniczych zadań, przekazanie dotychczaso­
wych dobrych doświadczeń i  metod pracy ko­
m is ji.

D la nawiązania przez prezydium rady gro­
madzkiej w łaściwej współpracy z kom isjam i —  
ins tru k to r musi wyjaśnić prezydium potrzebę 
korzystania z wniosków kom isji, przyciągania 
ich w  ten sposób do realizowania bieżących za­
dań, zapraszania na posiedzenia prezydium i  na­
rady oraz udzielania komisjom ja k  najdalej idą­
cej pomocy organizacyjnej.

W pracy z samym prezydium  rady gromadz­
k ie j in s tru k to r powinien pomóc w dokonaniu 
słusznego podziału pracy i  odpowiedzialności 
oraz w  ustaleniu odpowiednich zadań dla tzw. 
dochodzących członków prezydium.

W IĄZAĆ SPRAWY ORGANIZACYJNE  
Z B IEŻĄCYM I ZA D A N IA M I

Stała pomoc instruktarzowa udzielana prezy­
d ium  Gr. RN powinna służyć najlepszemu w yko­
naniu zadań gromadzkich. W tym  celu ins tru k ­
to r uczy prezydium właściwego przygotowania 
i  odbywania posiedzeń prezydium, wyjaśnia im 
potrzebę stosowania kolegialnej decyzji i indy­
widualnej odpowiedziałoś« oraz podejmowania 
konkretnych i  realnych uchwał. W  tym  wzglę­
dzie zadaniem instrukto ra  jest służyć prezydium 
w y trw a łą  i  konkretną pomocą oraz umieć w a l­
czyć o skuteczną pomoc ze strony wszystkich 
wydzia łów , referatów  i innych jednostek prezy­
d ium  PRN.

In s tru k to r w  swojej pracy z prezydium  Gr. RN 
pow inien mieć ustawicznie na uwadze realizację 
uchwał gromadzkiej rady oraz prezydium .; Za­
daniem instruktora^ jest uczyć prezydium Gr. RN 
organizowania i kontrolowania wykonania uchwał

przede wszystkim w  ścisłej więzi z radnymi, ko­
misjami i aktywem gromadzkim, uczyć trafiania 
tą drogą do mieszkańców gromady, rozbudza­
nia ich in ic ja tyw y  i  aktywności.

W  pierwszych dniach pracy prezydium  Gr. RN 
ins tru k to r nie może zapomnieć również o udzie­
len iu  praktycznej pomocy w  takich sprawach 
o charakterze porządkowym, ja k  zaprowadzenie 
teczki spraw, spisu spraw, ustalenie trybu  ich 
załatw iania oraz zaznajomienie prezydium  z prze­
pisam i in s tru kc ji kancelaryjnej.

W pracy ins truktora  organizacyjnego z gro­
m adzkim i radam i należy zwrócić szczególną 
uwagę na wiązanie spraw organizacyjnych 
z bieżącymi zadaniami gospodarczymi. Na taką 
potrzebę wskazują doświadczenia pracy ins truk ­
to rów  organizacyjnych Prezydium  W oj. RN w  
Poznaniu i  prezydiów  PRN w  tym  wojewódz­
tw ie.

Wśród zadań stale aktualnych dla gromadz­
k ich rad, w  związku z k tó rym i należy organi­
zować pracę rady, radnych, kom isji i prezydium, 
na czoło wysuwa się podnoszenie produkcji rol­
nej w  gospodarce Spółdzielczej i indywidualnej.

A by ściśle wiązać pracę organizacyjną Gr. RN 
z bieżącymi zadaniami wsi, instruktor organiza­
cyjny powinien zwracać uwagę, by pomoc dla 
gromadzkich rad udzielana przez resortowe wy­
działy, a zwłaszcza przez powiatowe zarządy 
rolnictwa, nie była oderwana od znajomości 
struktury, organizacji i metod pracy rad gro­
madzkich. Np. pomoc przedstawiciela PZR w  
likw idow an iu  odłogów nie może ograniczać się 
do udzielenia wskazówek agrotechnicznych, ale 
musi obejmować także włączenie radnych do 
pracy wśród chłopów i do organizowania w  gro­
madzie zespołów uprawowych. Pracownik PZR 
pow inien także pamiętać o włączeniu kom is ji 
ro lne j Gr. RN do tych prac. Nie m niej ważna 
jest pomoc w  organizowaniu narad aktyw u i ze­
brań w ie jskich  w tym  celu.

Także w  innych zagadnieniach ważnych i  ak­
tualnych w  danym okresie w  pracy rad trzeba 
uwzględniać pomoc resortowych jednostek pre­
zydium PRN.

N IE  ZASTĘPOWAĆ, LECZ ROZWIJAĆ  
SAMODZIELNOŚĆ

In s truk to row i organizacyjnemu w jego pracy 
z gromadzkim i radam i narodowym i n ie wolno 
w  żadnym wypadku doprowadzać do takie j sy­
tuacji, w  k tó re j bez jego udziału i pomocy n ;c 
ważnego nie mogłoby się dziać w  gromadzie. 
Praca instruktora , która doprowadzałaby gro­
madzką radę do zależności, a nie do coraz peł­
niejszej samodzielności, byłaby szkodliwa i sprze­
czna z założemami i celem instruktarzu  'organi­
zacyjnego. Pomoc instrukto ra  powinna ustawlcz-
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nie zmierzać do tego, aby gromadzkie rady 
stawały się coraz bardziej gospodarzami gromad, 
aby sprawami gromady kierowały z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności.

A by instrukta rz  organizacyjny mógł spełnić te 
zadania, prezydia Woj. RN i  PRN pow inny 
udoskonalić, a w  w ie lu  wypadkach zmienić me­
tody pracy z ins trukto ram i organizacyjnym i. 
Sekretarze prezydiów muszą pomóc instrukto­
rom organizacyjnym w ich pracy, poświęcać im 
więcej niż dotąd myagi. Nie można zaniedbywać 
comiesięcznych narad podsumowujących pracę, 
systematycznego zaznajamiania instruktorów  z 
najważniejszym i bieżącymi zadaniami i  wytycz­
nym i. Należy również zapewnić instruktorom  od­
powiednie w arunk i pracy — udostępnić im  wgląd 
do wszystkich m ateria łów  z dziedziny rad na­
rodowych oraz m ateria łów  kom isji rad. D la 
podnoszenia k w a lifika c ji ins truk to rów  organiza­
cyjnych, a także dla wzbogacenia fo rm  pracy 
rad gromadzkich niezmiernie ważna jest w y­
miana doświadczeń ins trukto rów  w ramach na­
rad z instruktoram i, przez szkolenie ins truk to ­
rów  łub inne form y, np. zbiorowy ins truk ta rz  
na terenie n iektórych gromadzkich rad.

WIĘCEJ TROSKI O PRACĘ INSTRUKTORÓW  
ORGANIZACYJNYCH

W pracy z ins trukto ram i należy wyciągnąć 
wnioski z dotychczasowych błędów. Poważną 
słabością na szczeblu powiatowym było nagmin­
ne odrywanie instruktorów od ich pracy i posy­
łanie w celu wykonania różnych akcji. Należy 
z tym błędem skończyć. Prezydia Woj. RN 
i PRN muszą widzieć w instruktorach tych, któ­
rzy od podstaw i w sposób najbardziej zasadni­
czy pracują nad zapewnieniem właściwej reali­
zacji zadań.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tym  zadaniom, że 
pracy w  zwiększonej ilości jednostek - gromad 
nie podołają dotychczasowi n ie liczn i ins truk to ­
rzy  prezydiów PRN i Woj. RN. Stoi więc po­
ważne zagadnienie zwiększenia ilości ins trukto ­
rów  organizacyjnych prezydiów PRN tak, aby 
jeden ins tru k to r m ia ł pod swoją opieką np. od 
7 do 10 rad gromadzkich. Wówczas będzie mo­
żliwe udzielanie skutecznej i  ciągłej pomocy gro­
madzkiej radzie.

Niezależnie od składu ilościowego zespołów 
instrukto rsk ich  przed prezydiami PRN, a także 
Woj. RN, stoi zadanie zorganizowania natych­
miastowej pomocy dla rad gromadzkich w pierw­
szym etapie ich pracy. Prezydia pow inny spo­
śród najlepszych pracowników  zorganizować ze­
społy ins truktarzu  doraźnego. Pow inni oni po 
przeszkoleniu na szczeblu pow iatowym  udzielić 
bezpośredniej pomocy w  zorganizowaniu p ie rw ­
szych posiedzeń prezydiów i posiedzeń kom isji. 
Zadaniem tych ins truk to rów  byłaby również 
pomoc w zorganizowaniu całej kancelaryjno- 
porządkowej pracy prezydium, w  ustaleniu form  
współpracy prezydium  z radnym i i aktywem, 
a tych z ludnością gromady. Tę doraźną, p ie rw ­
szą pomoc dla gromadzkich rad narodowych po­
w inn i w  następnym etapie podjąć i  kontynuować 
ins truktorzy organizacyjni.

W ydaje się, że pomoc dla Gr. RN ze strony 
prezydiów rad wyższych szczebli powinna pójść 
w  trzech kierunkach: pomoc instrukto rów  orga­
nizacyjnych, pomoc wydzia łów  fachowych, w re­
szcie krótkoterm inow e kurso-konferencje oraz 
długoterm inowe szkolenie przewodniczących, se­
kretarzy oraz pracowników  gromadzkich rad.

A. Hebda
st. in s tru k to r URM

C ZEG O  JESZCZE BRAK?
Na przykładzie Żar można przekonać się, jak ie  

w yn ik i przynosi walka o właściwe zaspokojenie 
potrzeb ludzi pracy. Nie tak dawno jeszcze nie 
ty lko  zaopatrzenie sklepów w yw oływ ało  ostrą 
i  słuszną k ry tykę  konsumentów, ale i  pro jektanci 
nowego budownictwa często zapominali o zapla­
nowaniu sklepów oraz punktów  usługowych. 
Dziś — gdy realizu jem y uchwały I I  Zjazdu —- 
również nasz aparat handlowy i usługowy stara 
się o usprawnienie zaopatrzenia mieszkańców 
Żar. Jeśli nawet nie we wszystkim  dostosował 
się do rozwoju Żar, to jednak nie ustaje w  w y­
siłkach, aby zdobyć miano handlu socjalistycz­
nego. Z in ic ja tyw y  W ydziału Handlu Prezy­
d ium  PRN odbyło szereg narad z udziałem przed­
staw icie li central handlowych oraz aktyw u spo­
łecznego.

Na naradach tych aparat handlowy zobowiązał 
się radykalnie popraw ić zaopatrzenie Żar.

Od tej pory p lacówki handlowe zaczęły lepiej 
wyw iązywać się z zadań; zaopatrzenie popraw iło 
się w  takim  stopniu, że mieszkaniec Żar nie mu­
si czekać w kolejce, by zakupić a rtyku ły  codzien­
nego użytku. t

CODZIENNIE 30 TON TOWARÓW

Zastanówmy się, czy najważniejsze placówki 
handlowe działające na terenie Żar, a m ianowicie 
PSS i MHD, zdają swój egzamin. PSS w  Żarach 
wykonała swój plan obrotu towarowego w  paź­
dzie rn iku  br. w  97,6%, a M HD  w  92,6%, przy 
czym w  artyku łach spożywczych wykonanie pla­
nów M HD wyniosło 85%, a w  artyku łach przemy­
słowych —  100,3%. Niezupełne wykonanie planów 
tłumaczy się pewnym i lukam i w  zaopatrzeniu 
zwłaszcza w  mięso i  tłuszcze. Luka ta powstała 
m imo zwiększenia przydziałów dla miasta w sto­
sunku do ubiegłych miesięcy o 25%. Jest to do­



12 RADA NARODOWA N r 30 (288)

wodem, że potrzeby konsumenta w  Żarach w zro­
sły, a więc podniosła się stopa życiowa.

Bardzo dobrze wyw iązały się ze swych zadań 
bary mleczne, które plan za październik w yko­
nały w  108,6%. Jednak w  naszych barach jest 
bardzo słaby zestaw potraw  i  stanowczo za mało 
zainteresowania k ierow n ictw a —  konsumen­
tem.

A para t handlu uspołecznionego w  ostatnim  
okresie zmniejszył manka, które dawniej b y ły  
w ie lką bolączką przedsiębiorstw. Dzisiaj manka 
w  artyku łach spożywczych wynoszą średnio 
0,13%, a w  artyku łach  przemysłowych nie ma 
ich zupełnie.

Pracownicy handlu uspołecznionego w  Żarach 
pracują w  trudnych warunkach zwłaszcza latem. 
Chroniczny b rak lodówek i  w  ogóle chłodnych 
magazynów powoduje poważne trudności w  prze­
chowywaniu towarów  i  w  chronieniu ich przed 
zepsuciem. Obecnie PSS posiada 63 sklepy, a 
M HD — 35. C yfry  te obejmują oczywiście teren 
całego powiatu, a więc obszar dość duży. Na 
przykład, aby od razu usunąć i  wywieźć ze wszy­
stkich sklepów stare opakowania, potrzeba 20 
samochodów —  sprawa ich uzyskania nastręcza 
trudności ze względu na stosunkowo szczupły 
tabor. Pomimo tych trudności, pracownicy han­
dlu. dokładają starań, aby ja k  najlep ie j zaopa­
tryw ać mieszkańców w  mieście i powiecie.

Dowodem tego jest dzienna sprzedaż około 30 
ton towarów. Towar ten dowożony jest codzien­
nie do każdego punktu  sprzedaży.

Dalsze trudności handlu w  Żarach w yn ika ją  
z nieterm inowego otw ierania nowych placówek 
handlowych. M HD na zaplanowane 3 nowe p la­
cówki nie o tw orzył żadnej z powodu rzekomego 
wstrzymania kredytów . Lepiej wywiązała się z 
zadań zaplanowanych PSS. Z zaplanowanych 
3 nowych punktów  sprzedaży otwarto 2 wzor­
cowe sklepy, a 1 znajduje się obecnie w  remon­
cie.

GDY PLANY N IE  NADĄŻAJĄ ZA ŻYCIEM

M im o poważnych osiągnięć placówek handlo­
wych w  Żarach, są jeszcze niedomagania. W y­

n ika ją  one stąd, że przy ustalaniu rozdzie lnika w  
ska li województwa nie bierze się pod uwagę 
rozw oju gospodarczego Żar i  stosuje się me­
chaniczny klucz procentowy. Już w  numerze 17 
„Rady Narodowej“  z 1954 r. podkreślono w  je d ­
nym  z a rtyku łó w  o rozw oju  handlu w  woj. zie­
lonogórskim, że miasto Zielona Góra zatrzym u­
je  u siebie część a rtyku łów  należnych powiatom. 
Od chw ili ukazania się a rtyku łu  n ic się nie 
zm ieniło. Dotyczy to zwłaszcza towarów  tzw. 
„a trakcy jnych “ , ja k  np. rowery, motocykle, ra ­
d ioodb io rn ik i itp ., któ re  docierają do Żar w  bar­
dzo małej ilości „tonąc“  w  Zielonej Górze lub 
w  Gorzowie.

Dużą ro lę  spełniają w  Żarach zakłady gastro­
nomiczne.

O ile  w  samych Żarach zakłady te w ypełnia ją  
swoje zadania w  m iarę należycie i  w  październi­
ku  p lan w ykonały w  103,5%, to na terenie po­
w ia tu  gospody prowadzone przez gminne spół­
dzielnie pracują bardzo źle. N ie przestrzega się 
przeważnie receptur potraw, a również cen. Złe 
wyposażenie loka li, n ie jednokrotnie brud i  nie­
ch lu jstw o — oto co „cechuje“  gospody w ie j­
skie GS.

WRAZ Z M IASTEM  ROSNĄ POTRZEBY

M im o tych niedociągnięć —  trzeba stwierdzić, 
że osiągnięcia handlu w  Żarach są duże. D la­
tego nie można zapominać ani na chwilę, że 
w  Żarach nie m niej szybko niż gdzie indziej ro ­
sną potrzeby. O tym  musi pamiętać nie ty lko  
aparat handlu, ale również rady narodowe i  ak­
ty w  związkowy, pomagając w  w ykonyw an iu  
wspólnych zadań. Robotnicy Żar n ie  szczędzą 
w ysiłków , aby z tutejszych fa b ryk  i  hu t wycho­
dz iły  gotowe p rodukty w  postaci tkanin, szkła — 
by z tutejszych kopa ln i wychodziły nowe tony 
węgla i  b ryk ie tów  — i w  zamian mają prawo 
oczekiwać, że w  r. 1955 aparat handlu uspołecz­
nionego w  Żarach spełni swój obowiązek.

E. Appel
Żary

S P R O S T O W A N I E

W  załączonej do numeru wkładce pt. „O  budżecie gromady“  znalazły się błędne 
cy fry :

na stron icy 27 (21 wiersz od góry) zamiast 38.000 zł —  powinno być 28.000 z ł oraz 

na stron icy 48 (2 wiersz od góry) zamiast 300 z ł — powinno być 30 zł.
Prosimy o wniesienie tych poprawek do tekstu w k ładki.
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ORGANIZUJMY NOWOROCZNE CHOINKI

Zaczynamy jedenasty ro k  na­
szej niepodległości. Jest się 
czym cieszyć. Mają czym się cie­
szyć starsi, ale najwięcej rado­
ści powinna mieć młodzież i  
dzieci. Każdy z nas wie, ja k  
dobrze i  szczęśliwie jest w  do­
mu rodzinnym  — gdy dzieci są 
zdrowe, uśmiechnięte, radosne.

Wiemy, ile  radości daje dzie­
ciom choinka noworoczna — lu ­
bią się przy nie j bawić i długo 
ją  pamiętają. Dlatego proponu­
ję : niech gromadzka rada na­
rodowa rozpocznie swoją pracę 
w  1955 r. od zorganizowania 
Noworocznej Choinki dia wszy­
stkich dzieci w  w ieku szkolnym 
i  przedszkolnym.

JAK TĘ CHOINKĘ  
ZORGANIZOWAĆ

Przede wszystkim  wciągnąć 
do współpracy organizacje dzia­
łające w  gromadzie, jak ZSCh, 
kolo gospodyń w iejskich, ZMP, 
straż pożarną, kom ite t rodzi­
cielski, nauczycielstwo itd,

Każdej organizacji można 
przydzielić określoną funkcję.

A by uroczystość choinkowa 
wypadła dobrze, w arto  zapew­
nić: dobry lokal (ładnie go ude­
korować, dobrze ogrzać i prze­
widzieć w  nim miejsce dla ro­
dziców), upominki dla wszyst­

k ich  dzieci, ciekawy program 
artystyczny, poczęstunek dla 
dzieci, furmanki czy sanki na 
podwiezienie dzieci i rodziców, 
zabawę dziecięcą, serdeczne 
przemówienie przedstawiciela 
gromadzkiej rady narodowej.

KTO I  CZYM MA SIĘ 
ZAJĄĆ

M oim  zdaniem funkcje  można 
by rozdzielić tak (oczywiście 
w  każdej gromadzie może być 
inaczej): lokal dla uroczystości 
zabezpiecza prezydium Gr.RN; 
dekoracją sali zajmują się 
ZMP-owcy lub harcerze wspólnie 
z nauczycielstwem; upominki za­
kupuje kom itet organizacyjny 
z pieniędzy zebranych przez 
■samych rodziców, z dotacji gro­
madzkiej rady narodowej, koła 
rodzicielskiego, z funduszów ze­
branych przez organizacje spo­
łeczne, gminną spółdzielnię i 
inne instytucje.

Za zebrane pieniądze warto 
zakupić książki, gry itp., a część 
pieniędzy przeznaczyć na zakup 
słodyczy.

Programem uroczystości po­
w inna zająć się młodzież ZMP 
i kolo gospodyń w iejskich. Za­
baw ki na choinkę mogą wyko­
nać dzieci w  szkole lub m ło­
dzież na zajęciach świetlico­

wych. Dobrze będzie, gdy m ło­
dzież starsza i  młodsza powie 
wiersze, odśpiewa piosenki, a 
zespół artystyczny da ciekawy 
program. Herbatę i ciastka po­
w in n y  przygotować kom ite ty 
rodzicielskie i koła gospodyń.

Jeśli będzie śnieg, można zor­
ganizować ku lig  —  niech się 
dzieci ucieszą, a starsi z n im i. 
Gospodarzom, któ rzy sprzęgną 
konie, przyjem nie będzie przed 
siedzibę, gdzie będzie się odby­
wać Noworoczna Choinka, zaje­
chać gromadnie.

Na zakończenie uroczystości, 
k tó re  nie pow inny trw ać dłużej 
n iż 3— 4 godziny, pow inien ktoś 
powiedzieć do dzieci, a i  do 
starszych, parę m iłych  słów.

Tego p ro jektu  programu nie 
trzeba ślepo naśladować. Na pe­
wno wym yślicie lepszy. N a j­
ważniejsze, żeby gromadzkie ra­
dy narodowe z pieczołowitością 
dobrego gospodarza za in icjowały 
i  dopomogły w  zorganizowaniu 
Choinek Noworocznych

K. Wyszomirski
k ie row n ik  Działu Łączności 
Wsi z M iastem ZG ZSCh

JCora^pondanei jiiózą . . .

Ob. Ignacy Matusik, kierownik 
Wydziału Ogólno - Gospodarczego 
Prezydium Woj. RN w Krakowie,
podaje, iż dzięki in icjatyw ie soitysą 
z Podgórskiej Woli mieszkańcy gro­
mady przeprowadzili kapitalny re­
mont budynku przeznaczonego na 
siedzibę gromadzkiej rady narodo­
wej. Dawny sołtys jest obecnie 
radnym nowej Gr. RN. Dzięki jego 
energii lokal Gr. RN jest, już cał­
kowicie wyposażony w  sprzęt biu­
rowy.

Ob. Leonard Kamiński, kierow­
nik Referatu Rad Narodowych Pre­
zydium PRN w Kościerzynie, pi­
sze o wykonaniu zobowiązań pod­
jętych z okazji wyborów do rad 
narodowych: „Pierwszy Wykonał
swoje zobowiązanie PZGS wyposa­
żając z posiadanych nadwyżek w 
sprzęt biurowy lokal Gr. RN w 
Koniem “ ,
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Budżet dodatkow y Nowego Sącza —pierwszy krok 
w  realizacji program u M iejskiego Komitetu

Frontu Narodowego
30 listopada br. M iejska Ra­

da Narodowa w Nowym Sączu 
uchwaliła  budżet dodatkowy 
miasta Nowego Sącza na rok 
1954. Budżet zamyka się kwotą 
1.268,955 zł tak po stronie do­
chodów, ja k  i wydatków  i pra­
w ie w całości przeznaczony zo­
sta ł na cele ku ltura lno-ośw iato­
we i poprawę w arunków  byto­
wych ludności miasta. Uchwa­
lenie budżetu dodatkowego było 
możliwe między innym i dzięki 
podejmowaniu zobowiązań i 
współzawodnictwa pomiędzy po­
szczególnymi wydziałam i oraz 
przedsiębiorstwami w uzyskaniu 
ponadplanowych dochodów, a 
rów'nocześn:e w zastosowaniu 
ja k  najdalej idących oszczędno­
ści.

Na osiągnięcie- tak poważnych, 
ja k  na Nowy Sącz, dochodów 
ponadplanowych — złożyła się 
również dobra praca komisji 
MRN, szczególnie Komisji Fi­
nansów, Budżetu i Planu, któ­
re przez wnikliwą kontrolę, a- 
nalizę i wnioski potrafiły mobi­
lizować przedsiębiorstwa i spół­
dzielnie do pełnej realizacji pla­
nów gospodarczych i finanso­
wych.

MRN uchwalając dodatkowy 
budżet postanowiła zgodnie z 
wnioskiem K om is ji Finansów, 
Budżetu i Planu przeznaczyć na 
gospodarkę komunalną i miesz­
kaniową 61%, na zdrowie 26%, 
oświatę i ku ltu rę  10%, na o- 
piekę społeczną 3% ogółu w y­
datków,

Z wydatków  budżetu dodat­
kowego zostanie przebudowana 
ul. Stalingradzka i  Zielona z do­
prowadzeniem kanalizacji i  wo­
dociągu dla mieszkańców. Zo­
stanie sporządzona dokumenta­
cja na przebudowę parku m ie j­
skiego przy ul. Jagiellońskiej. 
Urządzona zostanie skarpa nad 
Dunajcem, gdzie znajdzie odpo­
czynek młodzież i starsi. Podłą­
czonych zostanie około ’ 200 
punktów  św ietlnych na ulicach 
miasta, szczególnie w  osiedlach 
robotniczych i na zaniedbanych 
ulicach. Około 200.000 zł prze­
widziane jest na ochronę sub­
stancji mieszkaniowej, budowę 
pieców, podłóg, okien itp.

Dość poważną kwotę, bo 
331,865 zł przeznaczono na u- 
rządzenie i wyposażenie Szpita­
la  Miejskiego.

Ponadto z dodatkowych kre­
dytów zorganizuje się m iędzy­
szkolną przychodnię lekarsko- 
dentystyczną.

W dziale k u ltu ry  i  oświaty 
za 95.000 zł zostanie sporządzo­
na dokumentacja i przystąpi s;ę 
do rozbudowy szkoły im. Ja­
g ie łły  oraz do je j wyposażenia. 
Tym  samym stworzone zostaną 
dogodniejsze w arunk i dla uczą­
cej się młodzieży, a nauka nie 
będzie się odbywać na trzy, lecz 
ty lko  na dwie zmiany.

Zadania finansowane z bud­
żetu' dodatkowego zostaną zna­
cznie powiększone przez prace 
społeczne mieszkańców. P rzy 
omawianiu programu M ie jskie­
go Kom itetu F rontu  Narodowe­
go mieszkańcy w  większości 
w ypow iadali się, że jeżeli Pre­
zydium  MRN dostarczy mate­
r ia ły  i  pomoc techniczną przy 
remoncie ulic, ustaw ianiu punk­
tów  świetlnych, chętnie udzielą 
pomocy , w  form ie robocizny nie­
fachowej lub nawet środków 
przewozowych.

W. Jabłoński
sekretarz Prezydium  M RN 

w Nowym  Sączu

« i iii Mii HKittri
P renum era tę  „R ady N arodow e j“  na rok  1955 p rz y jm u ją  wszyscy listonosze 

i u rzędy pocztowe do 10 każdego m iesiąca poprzedzającego okres zam ów ionej p re ­
num era ty .

Cena 1 egzemplarza „R a d y  N arod o w e j" w ynosi w  prenum eracie : m iesięcz­
nej — 2,40 zł, k w a rta ln e j —  7,20 zł, pó łroczne j — 14,40 zł, rocznej — 28,80 zł

Wszyscy, k tó rz y  ch c ie lib y  uzyskać n u m e ry  „R a dy  N a rodow e j“  z g ru d ­
n ia  1954 r. oraz nie zdąży li zaprenum erow ać pisma na styczeń 1955 r., mogą 
dodatkow o w  te rm in ie  do 10 styczn ia  1955 r. zgłosić p renum era tę  za zaległe 
num ery , w płaca jąc jednocześnie należność do P P K  „R u c h “  — O ddzia ł Prasy A r ­
ch iw a ln e j i A n ty k w a ry c z n e j, W arszawa, u l. W ilcza  46 na konto  PKO  W arsza­
w a  N r  1 —  110-5. Na odw rocie  b la n k ie tu  należy zaznaczyć, że w p ła ta  dotyczy pre­
n u m e ra ty  „R a dy  N a rodow e j“  oraz podać dokładn ie , za k tó ry  m iesiąc dokonano 
w p ła ty  i za ile  egzem plarzy.

S k ładan ie  oddzie lnych  zam ówień n ie  jes t potrzebne, ponieważ samą w p ła ta  
jes t ju ż  zam ówieniem .
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Z dziwlalwoici rad g*/ jE S & lfZ

KONTROLA WYKONANIA PODSTAWOWĄ METODĄ PRACY RADY
Partia  Komunistyczna zawsze przypisywała 
przypisuje w ie lk ie  znaczenie kon tro li wykona­

nia swoich uchwał i  wskazań. K ie ru je  się zasa­
dą, że żadna, nawet najlep ie j opracowana uchwa­
ła, nie doprowadzi do celu, jeżeli nie zorganizu­
je  się je j wykonania, jeś li zabraknie codziennej, 
surowej kontro li.

Rada Delegatów Ludu Pracującego Dzielnicy 
Kolejowej w  Moskwie stale stosuje tę ważną 
zasadę w  codziennej pracy. Rozstrzygając kole­
g ia ln ie  wszystkie bardziej istotne zagadnienia 
budownictwa gospodarczego i  ku lturalnego na 
terenie dzielnicy — Rada równocześnie organizu­
je  ścisłą kontro lę wykonania swoich postano­
wień.

W działalności Rady Dzielnicy Kolejowej został 
od dawna ustalony porządek, w  jak im  na każdej 
sesji czy posiedzeniu Kom itetu  Wykonawczego 
członkowie Kom itetu, delegaci lub k ie row n icy 
różnych ins ty tuc ji in fo rm u ją  Radę o przebiegu 
wykonania podjętych poprzednio uchwał. W ie­
lo le tn ie  doświadczenia w  tej dziedzinie dowodzą, 
że kontrola ty lko  wówczas będzie skuteczna, je ­
że li prowadzi się ją  systematycznie, a nie od 
przypadku do przypadku i  gdy powierza się ją  
n ie  drugorzędnym pracownikom, lecz ludziom  
zajmującym kierownicze stanowiska i  delegatom.

A  ja k  Rada Dzielnicy Kolejowej organizuje 
kontrolę i  jak ie  są je j w ynik i?

Oto przykład. W  początkach kw ie tn ia  tego roku  
na posiedzeniu Kom itetu  Wykonawczego dysku­
towano nad ważnym zagadnieniem: nad sprawą 
sprzedaży świeżych owoców i w arzyw  w  okresie 
letnim . K om ite t W ykonawczy rozpatrzył i usta­
l i ł  sposób zakupu i przywozu owoców zarówno 
na sprzedaż dla ludności latem, jak i  na prze­
chowanie w  form ie  zapasu na okres jesienno- 
zimowy. W uchwale określono szczegółowo, jakie  
organizacje handlowe i w  jak ich  term inach ma­
ją  zakończyć rem ont i urządzanie magazynów 
na owoce. W uchwale wymieniono osobiście od­
powiedzialnych za przygotowania k ie row n ików  
oraz określono te rm iny kon tro li wykonania.

Ogólna odpowiedzialność za wykonanie uchwa­
ły  spadła na członka Kom itetu Wykonawczego, 
k ierow n ika  Wydziału Handlu, delegata Czyży- 
kowa. a kontrolę powierzono stałej K om is ji Han­
d lu  Rady Dzielnicowej.

Przewodnicząca K om is ji Handlu, delegatka 
Fiodorowa, jest doświadczonym pracownikiem  
handlu. Już po raz drugi wybrano ją  na dele­
gatkę do Rady Dzielnicowej i  powtórnie k ieru je  
stałą Kom isją Handlu. W pracach K om is ji bierze 
udział 14 delegatów i w ie lu  aktyw istów .

Znając z własnego doświadczenia trudności le t­
niego handlu owocami, członek Kom itetu W yko­
nawczego tow. Czyżyków zaprosił- członków Ko­
m is ji i  po inform ow ał ich, ja k  należy dobrze zor­

ganizować kontro lę  wykonania uchwały K om i­
te tu  Wykonawczego. Podkreślił p rzy tym , że w  
toku ko n tro li trzeba pomagać organizacjom han­
d low ym  w pom yślnym  w ykonyw an iu  uchwały.

— Na posiedzeniu K om is ji —  m ów i tow. F io­
dorowa —  przedyskutowaliśm y szczegółowo plan 
działania i  u tw orzyliśm y k ilk a  grup w  składzie 
4 do 5 ludzi, powierzając ich  opiece obiekty kon­
tro li. Ja utrzym ywałam  bezpośredni kontakt z 
grupami, k ieru jąc ich pracą. Tę metodę — z do­
b rym i w yn ikam i — stosowaliśmy już  poprzednio.

Czym zajm owały się grupy? O tym  opowiada 
nam k ie row n ik  jednej z nich, delegat Pietuchow.

— Już w  pierwszym magazynie, k tó ry  przyszło 
nam skontrolować, zetknęliśmy się z wieloma 
sprawami, niejednokrotnie wymagającym i in te r­
w encji Kom itetu  Wykonawczego. Zastępca dy­
rektora  skarżył się, że w  ciągu całego tygodnia 
nie może zrealizować przydzia łu blachy żelaznej 
i  cementu. Z pomocą delegatów m ateria ły  te do­
starczono. Rozmawiając z robotn ikam i przepro­
wadzającymi remont magazynu, wyjaśn iliśm y im, 
że ja k  na przechowalnię owoców dotychczasowa 
w entylacja jest niedostateczna. Wskazał to rów ­
nież inspektor sanitarny. W toku remontu nie­
dociągnięcia usunięto. Jeden z ekspedientów 
sklepu skarżył się, że adm inistracja nie chce 
wziąć pod uwagę jego propozycji w  sprawie 
prostego usprawnienia, któ re  przyśpieszyłoby 
sprzedaż k a rto fli i  u ła tw iło  pracę sprzedawcy. 
Po rozpatrzeniu i  wypróbowaniu — na żądanie 
delegatów —  tego usprawnienia, adm inistracja 
uznała je za pożyteczne i  znalazła środki na 
przygotowanie trzech takich urządzeń.

Dział obuwia Domu Towarowego w Moskwie
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Delegaci Papakow i Bażenowa, k tó rzy  wraz 
z kilkom a aktyw istam i badali przygotowanie ta r­
gowiska, orzekli, że rem ont pomieszczeń prze­
biega praw idłowo. Jednak rozmawiając z kupu­
jącym i usłyszeli narzekania, że na targow isku 
jest za mało stoisk z owocami, wskutek czego 
trzeba stać w  ogonku. .

Obliczyliśm y — powiada delegat Papakow — 
średnią przepustowość targowiska w  ciągu dnia 
i  nie mogliśmy się nie zgodzić z pretensjam i ku ­
pujących. Kom isja postawiła przed k ie row ­
nictwem  targowiska zadanie rozbudowy stoisk, 
ale adm inistracja uchyliła  się od tego i  dopiero 
gdy sprawą zajął się K om ite t Wykonawczy za­
łożono trzy  nowe stoiska. Ponadto został w ybu­
dowany kiosk, w  któ rym  kołchoźnicy sprzedawali 
swoje produkty.

— Mnie — mówi delegatka Bażanowa — pole­
cono pojechać do podmiejskiego kołchozu im. 
Woroszyłowa, k tó ry  powinien dostarczać owoce 
na nasz targ. Będąc tam stw ierdziłam , że kołchoź­
n icy są niezadowoleni z długiego czekania w  ko­
lejce do wag, których jest za mało. Druga pre­
tensja kołchoźników dotyczyła braku przecho­
w a ln i rzeczy osobistych. .

Obie te pretensje omówiliśmy z k ierow nictw em  
targu. Uznano je za słuszne. K ie row nictw o zw ięk­
szyło ilość wag i o twarło przechowalnię rzeczy 
dla przyjezdnych kołchoźników.

—  W ten sposób — m ówi przewodniczący Ko­
m is ji tow. F iodorowa — kontro lu jący wykonanie 
postanowień Kom itetu  Wykonawczego delegaci 
dokonali poważnej pracy organizacyjnej i  udzie­
l i l i  niemałej pomocy organizacjom handlowym.

Fakt, że Kom itet Wykonawczy Rady D zie ln i­
cowej rozpatru je w yn ik i kon tro li na swoich po­
siedzeniach, zwiększa poczucie odpowiedzialnoś­
ci za powierzoną sprawę u pracowników, sprzyja 
przejaw ianiu własnej in ic ja tyw y.

Kontro lą  wykonania zajmuje się również Rada 
na sesji. Na przykład pod koniec ubiegłego roku 
Rada Dzielnicowa na sesji omówiła zagadnienie 
realizacji nakazów wyborców. Inną sesję Rady — 
w  łipcu 1954 — poświęcono sprawie kon tro li w y­
konania uchwały Rady o zwiększeniu ilości i  po­
praw ie jakości towarów pierwszej potrzeby pro­
dukowanych przez zakłady przemysłu tereno­
wego.

P rzykład tej sesji jest wielce pouczający. Są­
dząc z referatu kierow nika Zjednoczenia Prze­
m ysłu Terenowego, sytuacja przedstawiała się 
nieźle. I  rzeczywiście, wszystkie przedsiębior­
stwa Zjednoczenia term inowo w ykonały p lany 
produkcyjne 1953 r. i dały produkcję ponad­
planową wartości 4,5 m iliona rub li. P lan na 
pierwsze półrocze 1954 r. został wykonany w-

106%. Znacznie wzrosła -produkcja czapek i  ka­
peluszy, trykotaży, soczewek do telewizorów i  
innych artyku łów . Polepszyła się jakość w ie lu  
wyrobów, o czym świadczyły opinie kupujących 
i  malejąca liczba reklam acji.

Jednak przewodnicząca stałej K om is ji Prze­
m ysłu Terenowego, delegatka Wiera Usaczewa, 
dyrektor jednej ze stołecznych fab ryk  gotowej 
odzieży, wskazała w  koreferacie poważne nie­
dociągnięcia w  pracy produkcyjnej Zjednoczenia 
Przemysłu Terenowego.

Stała Kom isja — stw ierdziła  ona w  swym w y ­
stąpieniu — zapoznała się już poprzednio ze 
sprawozdaniem Zjednoczenia, ale postanowiliśmy 
przeprowadzić jeszcze kontrolę bezpośrednio w  
zakładach produkcyjnych. K ontro lu jąc pracę sze­
regu przedsiębiorstw przemysłu terenowego in ­
teresowaliśmy się głównie tym, w  ja k i sposób 
rozszerzają one produkcję i u trzym ują  plan 
asortymentowy. Na podstawie m ateria łów  z kon­
tro li jestem zmuszony stwierdzić, że Zjednoczę 
nie nie wykonało w  pełn i postanowień sesji, 
bez względu na pocieszające wskaźniki ogólne 
przytoczone w  referacie.

Na potwierdzenie tego, delegatka Usaczewa 
przytoczyła fakty, z których wynikało, że zjedno­
czenie nie wykonuje planu towarów w  gatunkach 
najbardziej poszukiwanych na rynku.

— Kupujący skarżą się — m ówi Usaczewa — 
że tow ary cieszące się w ie lk im  popytem, jak  np. 
kapy na łóżka, lusterka, rękaw iczki itd . rzadko 
bywają w  sprzedaży. To zresztą jest zrozumiałe, 
bo Zjednoczenie ograniczyło te działy p rodukc ji 
na korzyść innych, m niej pracochłonnych towa-- 
rów. Na podstawie dyskusji Kom ite t W ykonaw­
czy postanowił, że plan musi być w ykonywany 
równom iernie i w ustalonym asortymencie.

Na podstawie przytoczonych faktów  nie trud­
no dowieść, że kontro la  wykonania ty lko  w tedy 
osiągnie cel i  rzeczywiście pomoże w kierow aniu 
daną -dziedziną życia, gdy nie będzie się opierać 
na kancelaryjnych sprawozdaniach, lecz na fak ­
tycznych w ynikach dokonanej pracy.

Oto dlaczego w  Radzie Dzielnicy Kolejowej 
przypisuje się tak w ie lk ie  znaczenie rzeczywistej 
kon tro li — z udziałem członków Kom itetu W y­
konawczego oraz członków i aktyw u stałych ko­
m is ji Rady.

Głębokie, przemyślane podejście do ko n tro li 
wykonania ze strony radzieckich k ierow n ików  i 
delegatów, ja k  wskazują doświadczenia Rady 
Dzielnicy Kolejowej, rozw ija  twórczą in ic ja tyw ę 
ludzi radzieckich — co z kolei pozwala Radzie 
na ja k  najbardziej pomyślne wykonywanie zadań 
budownictwa gospodarczego i kulturalnego.

G. Pachoinow

W ydaw ca; RSW „P R A S A “ . R edaquje  
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